Wielki Piątek 
 

Oto, Bracia i Siostry,  znajdujemy się w szczytowym momencie mesjańskiej misji Jezusa. 

To co uobecnialiśmy wczoraj w wydarzeniu Wieczernika, to oddanie Jezusa  siebie ludziom jako pokarm , jako żertwa ofiarna . Dzisiaj Jezus dopełnia mistycznego znaczenia ofiary paschalnej. Składa siebie jako żertwę ofiarną Bogu Ojcu. Składa siebie na ołtarzu krzyża, byśmy my, jako ludzie nie mieli złudzeń co do sensu naszego życia.

 

“Czy żyjemy, czy umieramy, w życiu i śmierci należymy do Pana” - mówi święty Paweł. 

Czy żyjemy czy umieramy - realizujemy siebie jako ludzie stworzeni przez Boga dla Niego i dla Braci.

 

Sensem naszego życia, jest życie dla Boga i dla braci. Życie nasze jest nieustannym ofiarowaniem siebie drugiemu człowiekowi. Dlatego ludzie, którzy chcą żyć dla siebie, co chwilę przeżywają rozczarowania sobą i bardzo często ogarnia ich samotność i poczucie bezsensu życia.

Gdy wypełnimy swoją misję na ziemi, wszyscy odchodzimy do Ojca. Dlatego w naszym życiu tak często stawiamy sobie pytanie o kres naszego życia.

 

Dzisiaj każdy z nas, gdy uobecniamy dramatyczne wydarzenie z życia Jezusa, wydarzenie ofiarnej śmierci Jezusa stawiamy pytanie, czy nasze życie jest ofiarowaniem, dawaniem siebie Bogu i braciom. 

Z naszego, ludzkiego punktu widzenia odchodzenie Jezusa, jako Człowieka, z tego świata jest dramatyczne. Dla Niego samego było wypełnieniem woli Ojca do końca.

 

Są w życiu człowieka chwile, gdy najjaskrawiej uświadamia sobie obecność Ojca. Dzieje się to wtedy, gdy człowiek zaczyna tracić to, co najcenniejsze jest na ziemi - życie.

 

“Boże mój, Boże! Czemuś mnie opuścił” - jak echo, to wołanie Chrystusa  odzywa się również w historii człowieka.

 

Gdy zło człowiecze zdominuje los, gdy doświadczamy bezmiaru cierpienia, gdy doświadczamy krzyża, gdy tracimy wszystko, co było sensem, co było dotychczas treścią naszego życia,  wtedy gdy wydaje się nam, że zostaliśmy sami, to wtedy właśnie najbliżsi jesteśmy Boga i najbliżsi jesteśmy Bogu.

 

Choć poczucie szczęścia jest bardzo pokrewne poczuciu Boga, to jednak jest dziwne, ale prawdziwe, że do Boga wracamy nie w chwilach szczęścia, upojenia radością, ale w chwilach, gdy wydaje się nam, że On nas opuścił!

 Wzrusza nas każda modlitwa, rozmowa człowieka z Bogiem, rozmowa z Ojcem. Najbardziej jednak porusza serce wołanie o szczęśliwą śmierć, o dar szczęśliwego odejścia z tego świata. Najbardziej też boimy się  takiego stanu ducha i ciała, w którym to wołanie staje się prawie naturalnym i niemal, że koniecznym.

 

Raz w życiu, jako kapłan, klęczałem z różańcem w ręku przy łożu umierającej kobiety, która z rozdartym sercem i płaczącą duszą błagała Boga o dar śmierci.  Agonia trwała kilka godzin. Jakże różne myśli przychodzą wtedy do głowy. Żadna filozofia, żadna ideologia wtedy nic nie znaczy. 

 

Jakże szybko dojrzewa wtedy człowiek. Zarówno ten, który umiera, jak też i ten który stoi u stóp człowieczego krzyża.

Wtedy chciałoby się wołać: “Gdzież jesteś Boże?”
 

Jakże wtedy trudne i bolesne jest dojrzewanie do chwili, w której umierający człowiek, będzie mógł powtórzyć za Chrystusem słowa:

“Ojcze! W ręce Twoje oddaję ducha mego!”

Dogłębnie treść stanu ludzkiego ducha w momencie odchodzenia z tego świata, oddała laureatka nagrody Nobla - Wisława Szymborska:
 

“Stleją szaty i sprzęty nadobne,

A ty z ogniem będziesz się żenił,

Zostaniecie tylko we dwoje,

Bóg na niebie i ty na ziemi”

 

W momencie, gdy zbliża się koniec naszego życia tutaj na ziemi rzeczywiście, pozostajemy tylko we dwoje - my tu na ziemi i Bóg na niebie, i ku Niemu kierujemy wszystkie nasze myśli i odnosimy naszą przyszłość. Poza nami pozostaje cała nasza historia, która jednak jest naszym argumentem przed obliczem Boga lub też świadczy w nas przeciwko nam.

 

Dzisiaj też postawmy sobie przed oczy:

- Z czym byśmy dzisiaj stanęli przed Bogiem. Co jest argumentem przemawiającym w naszym życiu za otrzymaniem łaski, która by dopomogła nam powtórzyć za Chrystusem:

- “Ojcze w Twoje ręce powierzam moje życie, mojego ducha, mój dzisiejszy dzień i moją przyszłość”.

